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z  k o p a lń :
Max
Hramsta 
Georg 
Oheim  
Fanny 
Hoym 
Fursten 
Emanuelssegen 

po c e n a c h  k o p a ln ia n y c h  na  
w e k s l e  I - I i — 2  m ie s ię c z n e .

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
NeugluckauiJ
Prinzen
Heinrichsfreude
Czeladź

z pieców rotacyjnych 

fa b r y k i

„ R u d n i *  i “
po e e n a e h  fa b r y c z n y c h

na w e k s l e  1$—2  m ie s ię c z n e .

KUZabrzecki
i „ E m m a ” i „ W o l f g a n g "

po cenach hutniczych

Warn* kieieekie. pana 
dat howa i g * oździe 

budowlane
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  na  
w e k s l e  l |  m i e s i ę c z n e .

NAJLEPSZE FRANCUSKIE SAMOCHODY „ r c u e e o  t *
na dogodnychjjjwarunkach poleca:

K A L IS K A  S P Ó Ł K A  O P A Ł O W A , K a z i m i e r z o w s k a  1 tel.

1143

Dr. Klinger
choroby w e n e r y c z n e  i s k ó r n e .

Leczenie sztucznem słońcem  górskiem  
(lampą kwarcową) 

i analizy krwi na syfilis.
Przyjmuje codziennie od 4—7, 
w niedziele i święta od 10—1.

T o w a r o w a  3. I p.1253.
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CZY W I E C I E ?
że  ieibry keity metr ki „LUBA":

Proszki na Budyń różnych smaków, Proszki na sos waniljowy i do pieczy­
wa (drożdżowy), Cukier waniljowy i cytrynowy; Lubomin, najdelikatniejsza 
mączka kukurydzowa do wyrobu różnych legumin, sosów , zup owocowych, 
jak też na pożywienie dla niemowląt. Przewyższają swoją dobrocią wszel­
kie zagraniczne. Kto nie próbował niech natychmiast wypróbuje zwracając 
się do Firm: NATAN BEATUS Kalisz, Główny Rynek i „Polwinkol” Kalisz, 

ul. Grodzka, jak i innych składów kolonjalnych i aptecznych.
Lubońska Fabryka Drożdży dawn. G. Sinner Tow. Akc.

1400 LUBOŃ —  POZNAŃ

D E N T Y S T A
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dom Salamonowicza) przyjmuje od 10 rano 
do 7-ej wiecz. 8t)4

Studium ekonomiczne
..Ekonom ista4' ogłosił ankietę na ważny te. 

mat ’ jakim  powinno być studjum ekonomiczne 
,w. naszvch wszechnicach. Zagadnienie to już kie 
dvś roztrząsałem  na łamach GHosu Polskiego.*; 
Ade pytania, wysunięte w „.Ekonomiście41 u je te 
zostałV w ściślejszy schemat. Zanim więc prze 
ślę obszerniejszą odpowiedź do spjecjaln. czaso 
pism a pragnę popularniej i  krócej wznowić tę 
dyskusję na łam ach ;„Głosu‘‘ rzecz bowiein zastu 
guje na to, aby zainteresow ała się n ią  szerszja 
op in ja  Stud ja  ekonomiczne g ra ją  obecnie bar 
dzo ważną rolę w wyższem, fachowem wykształ 
ceniu dla tego system wykładów, nie może być 
obojętny dla całej in te ligencji.,

Poruszę tu tylko dwie główne strony zagad 
nienia: 1) jaki winien być związek studjum leko 
nomieżnego z innemi dyscyplinami nauk w. wy 
kładach na naszych wszechnicach ? i 2) w jakim 
zakresie odbywać się ma nauka przedmiotów 
ściśle ekonomicznych?

1. Związek pomiędzy ekonomją, a grawem  
utrzym uj, się na liczny cii wszechnicach (z wy 
jątkiem  wszechnic niemieckich, gdzie katedra 
ekonomji należy do w ydziału filozoficznego), 
m a głębokie uzasadnienie w  fakcie, że do obu 
tych dyscyplin naukowych wchodzi cały. szereg 
tych sam ych pojęć. Pojęcia takie, jak  dobra 
kapitał, tow ar, wartość,, praca i pieniądze; kre 
dyt itp. ;są tak samo składowemi częściami eko 
nomji, zjak praw a. W obu jednak dziedzinach 
rozpoznaje się je  z innych stanowisk. Ale w łaś 
nie studjum  ekonomiczne może im przywrócić 
jedność, k tó rą  w oderw aniu utraciły. Należy 
zauważyć, że kodeksowe po jęcia zjawisk i stosun 
ków gospodarczych, o których tu  mowa, od po 
Wiadają zrazu pojęciom, ustalonym  z punktów 
widzenia pewnych doktryn ekonomicznych.

Tak kodeks Napoleona o p a rł się w znacznej 
m ierze na doktrynach Adama Smitha, które po 
dówczas zyskały powszechne obywatelstwo. 
Edorąc na uwagę ten związek praw a z doktryna 
mi, k tóre  z czasem 'tracą zarówno życiową, 
jakł naukową n ie o m y ln o ś ć , t*rzeba przyjść do 
wniosku, że Właśnie 'łączność obu stud jów u z u 
pełnia się naw zajem  i pogłębija umiejętność tak 
samo ekonomicznego, jak prawniczego myślenia

Lecz łączność ta  m a zakres ograniczony. 
Chcącym się poświęcić stud join społeczno ekono 
micznym, potrzebna jest tylko znajom ość pewi 
nych, zasadniczych nauk praw nych, tak samo 
studiującym  praw o, użyteczne są główne jeno 
elementy nauk’ ekonomicznej. Dlatego najpru  
widłowszy układ nauczania uz,nać należy taki 
w  którym  na początku studjów utrzym uje się 
łączność dyscyplin, a w dalszym ciągu rozszcze
pia się nauczanie ha  praw nicze i społeczno eko 
nomicznc. Ten system, zastosowany w  wolnej

wszechnicy polskiej, ustalony jest w ten sposób 
że przy X semestrowem  studjum na wydziale 
nauk polityczno społecznych pierwsze semestry 
obejm ują lak  zw. „Collegium polilicunT4, które 
jest obowiązkowem studjm n wstępnem z wykła 
darni zasadniczych nauk z obu dyscyplin, po 
czem następuje specjalizacja przedmiotów.

Trzeba jednak stwierdzić, że związek eko 
nom ji z praw em  nie jest wyłącznym związkiem 
tej pierwszej nauki z innemi dyscyplinam i Eko 
nom ja  posiada jeszcze bardzo bliskie powinowac 
Iwo z filozof ją. Jeśli zwrócimy cię ku różnym 
genezom powstawania i rozw oju ekonomji, lo 
okaże się, że zawsze u źródeł genetycznych i ewo 
zlucyjnych odnaleźć można myśl filozoficzną. 
Sokrates, Plato, Arystoteles, w yprow adzali pierw 
sze w yobrażenia ekonomiczne ze swych założeń 
filozoficznych. Tak samo scholastyka średnio 
wieczna była przez filozofję odnowicielką eko 
nomji. Fizjokratyzim Quesnayka czerpał natch  
nienia z filozofji natury  (z której dużo zaezerp 
n ą t już przedtem  i merkantylizjm, choć przeważ 
nic op ierał się na myśleniu praw niczej).

Adam Smith by ł właściwie filozofem i ety, 
kiem, atyik0 przez zgłębienie tych nauk osiągnął 
tak  wielkie zdobycze jako założyciel nowoczes 
nej ekonomji, Idąc dalej po drodze takiej ana 
lizy, możnaby wykazać, że doktryna ekonomicz­
na spływ ała w \vlększej lub mniejszej mierze z 
dociekań filozofji. W ystarcza tu  jeszcze wskazać 
tylko Karola Marksa, który był znakomitym 
znawcą filozofji.

Zdaniem naszem więc studjum  ekonomiczne 
wymaga zarazem związku z filoiofją. Nastręcza 
się je d n a k  pytanie w jakim  stopniu? Wszak, 
skoro z jednej strony utrzym ana ma być łącz 
ność z wydziałem  praw nym  (czy politycznym)
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choćby przez wspólne, w stęprje  ,„Collegium po 
liticum*', lo już n ie  m ożna u trzym ać podobnej, 
łączności z (wydziałem filozoficznym  (lub hum a 
nistyczuyra). Sądztimy wszakże, że to nie prze 
szkadza udzielania studjującym  nauki ekono 
iniczue specjalnych wykładów  fMozofji, lub od 
ąyłania ich po tak ie  wykłady n a  specjalny wy' 
dział. Bez znajom ości filozofji w jej history.cz 
nym  rozw oju i w jej głównych elem entach ,słu 
chacz teorji ekonom ji nie rozumie istoty p*jęc 
gospodarczych, a już !w żadnym razie n ie  uehwy 
ci w ątku i przyczyny wciąż zmniejszających się 
doktryn  ekonomicznych.

W prawdzie sam wykład h isto rji doktryn o 
bejm ow ać m usi w części elementy filozoficzne, 
wchodzące w skład różnychh szkół ekonom ji, 
lecz to nie może wyczerpać pełnego m alerjału , 
który służyć winien do rozświetlenia idei nlozo 
licznych. Mówi się zwykle i mówi się słusznie, 
żs ekonom ja, niezależnie od swoich samodziel 
uych zadań dydaktycznych (a  nawet praktycz 
nych), jest wielce kształcącem ćwiczeniem my 
słowem, lecz właściwie wtedy, gdy myślenie to 
w spiera się na podłożu filozofji.

Ekonom ista m usi umieć myśleć... ckonomicz 
nie, t0 z naczy j— musi myśleć oderw ańiam i i skro 
tam i, by płynną rzeczywistość szybko ujmować 
w  stałe reguły. Sama idea ek0nomji jako nauki 
(a także jako działania praktycznego), warun 
kuje taką umiejętność myślenia. A do niej pro 
wadzi zarówno logika, jak p sycho log jaiii ozo 
zofja. One przedewszystkiem uczą poznawać zja 
iwiska i prawidłowo je określać.

Punkt 2 (kw-estję zakresu samej nauki eko 
nom  ii) odkładam y do sobnego artykułu.

. ST. A’. KEMPNER.

my całokształt niecnych i szkodliwych zam iarów  
komunistów, działających na rozkaz Komin 
ternu. . i ;

Rozchodzi się o to, by nie tylko władze' 
bezpieczeństwa ale całe społeczeństwo, w  szcze­
gólności zaś m asy robotnicze przeciwi się tym- 
Avichrzeniom (mającym już nie charak ter walki k> 
klasowej, ale skierowanym  wyraźnie przeciw  
•naszej ojczyźnie, przeciw państw u naszemu.

O lb r z y m ia  p o w ó d ź  w  C h in ach .

t e l e g r a  m y .
2  k o n f e r e n c j i  L o n d y ń sk ie j .

LONDYN 31.7. Na niczem spełzły uauzie 
ie Niemiec żeb ęd ą  mogły postawić na porządku 
obrad  ewakuację R uhry przez w ojska francusko 
belgijskie. W czoraj odbyła się konferencja pre 
rnjerów na której ><Herrk>! zatozył stanowczy 
pro test przeciw zam iarom  (aby oprawę tę na kon 
ferencji podnosić — z czyjejkolwiek strony on 
te próby nie wychodziły. Poprzednio propagnn 
da berlińska rozgłaszała, żo kwestję tę m a poru 
szyć sam Mac Donald.

O p n s z c z o n e  g ó r n o ś l ą s k i e  w a r s z t a t y  
p r a c y .

KATOWICE, 31.7. S trajk  protestujący prze 
ciw wprowadzeniu 10-godzinnego dnia pracy na 
Górnym Śląsku, wybuchł ,w środę od rana. Ogol 
na liczba strajkujących robotników  wynosi lou 
tysięcy.

P o s .  K o r fa n t y  s k ł a d a  m a n d a t .
WARSZAWA', 31.7 (Tel. (wł.), W kuluarach 

s< jniowycli rozeszła się dn. 29 bm. pogłoska, .że 
poseł Korfanty zamierza w  najbliższym czasie 
złożyć m andat poselski. Jak słychać, udział 
posła Korfantego w różnych przedsiębiorstwach 
przem ysłow ych i (równoczesna pbrona interesów 
robotniczych podejm ow ana przez posła z tytułu 
proponowanego w Lej sprawie stanowiska w 
Chrześcijańskiej Dem okracji kolidują ze soną 
Na tę okoliczność miało poslpwi Korfantemu 
zwrócić uwagę stronnictw o Cli—dem.

Z a ła m a n i e  s i ą  a k c j i  k o m u n is t y c z n e j .
WARSZAWA, 31.7 (Teł. !wł.). Komuniści, 

a  ściślej mówiąc, Central. KomiU^Ł ^  lni^dzy 
narodów7ki komunistycznej w Moskwie pd pcw 
nego czasu rozpoczął usilną agilpeję w Polsce. 
Już od dłuższego czasu nie z jawi tu się tyle bi 
buły komunistycznej, agitacyjnej i przeciw pan 
śliwowej, jak obecnie. Władze bezpieczeństwa 
w vkryly’ cał-y plan tej niecnej roboty, i jak  sic 
obecnie okazało udarem niły ją  na raz,ie. Komu 
nistom  chodzi m ianowicie o to, by stworzyć t. 
żw. sieć komitetów. (akcji i rad  załogowych w 
przedsiębiorstw ach przem ysłowych. W dalszym 
ciągu zamierzali oni zwołać ogolnokiajow y 
zjazd robotniczy i na nim proklam ow ać •stirjk 
generalny. Po licznych aresztowaniach tia te 
ren ie  Kongresówki kom uniści przenieśli się ze 
swą robotą na Śląsk, gdzie wyzyskiwali szerzące 
się tam niezadowolenie i bezrobocie. Poeząlko 
iwo udawało się. im znaleźć podatny grunł 
dla swej akcji, w ładze jednak rychłlo udarem niły 
te niecne z umysły i także sam i robotnicy zorjen 
towali się przeważnie ich kreciej robocie. Prze 
ciwstawiły się im energiczne i skutecznie związkj 
zawodowe, zarówno polskie jak klasowe.

Jeśli przyjąć pod uwagę .szereg bandyckich 
napadów, dokonanych od ipewnego czasu na terc 
nie województw wschodnich, a organizowanych 
za granicą naszą w Bolszewji, oraz Wykrycie 
sieci szpiegowskiej na tymże terenie, — otrzyma

/lluUvll L ł-' itluól ÓUJltllU

bez dachu. Tien-Tsin zagrożony. Pekin może 
być odcięty od reszty państwa, zbiory w ó lbrzy  
m iej części przepadły, grozi głód.

S t r z a ł y  w  s ą d z i e .
CHRZANÓW, 31.7_ W sądzie tutejszym  ro  

zegrała się nieś łjy cha me scena. Przed sędzią 
Stawiałskim stawał kolejarz, F ranciszek Adama 
n e t, oskarżony prze*, małżeństwo M ichała i Jo 
zefę Żajsm anów o obrazę czci powstałą, w za 
targu o mieszkanie. Axlamanek zachowywał się 
w ciągu całej sprawy niezwykle wyzywająco, 
tak, że zmusił sędziego do. upomnienia*. iż gdy 
się nie usp0ko'i ukarze go 2 dniowym (aresztem.

Po rozprawie, k tóra (Skończyła ssę skaza 
niem oskarżonego na Idwa dni aresztu Adinnauck 
w yjął rew olw er i począł strzelać do sędkiego..

Padło kilka strzałów. lecz kule na, szczęście 
chvbilw Na isali, gdzie znajdowało się w uw  
czas kilkanaście osób, powstała panika. ’Adama 
nek strzelał dalej ran iąc  ciężko w szyję Zajsma 
nową. lcśurgo AToaawetaa (w nogi oraz w ieśniaka 
Kwarczala.

Do strzelającego podbiegł znajdujący się w  
sieni sądu przodow nik Michalski, który wreszcie 
Adamanka rozbroił. Sędzia, p roto kula ut i 
świadkowie uchronili Się przed kulam i ucieka»ąc 
przez okno. i

Adamanka obezwładniono osadzono w wię 
zicniu, ranną Zajsm anową przewieziono dt> szpi. 
lala w Krakowie, gdzie poddała się operacji.

P o ż a r  w  U n i w e r s y t e c i e  K r a k o w s k im .
KRAKÓW, 31.7. W czoraj po południu za 

wezwano Straż pożarną do gmachu collegi chem. 
uniw. Jagiellońskiego, gdzie jw piw nicach pod ga 
binctem chemicznym wybuchł ogień._ Jak .stwier 
dzono, w jednej i  (piwnic zapaliła się słoma, co 
zagraż/ło  przeniesieniem się ognia na sąsiednie 
piwnice, w których złożone były znaczne zapa 
sv benzyny i innych m aterjałów  palnych. Ener 
giczna akcja straży uratow ała gmachy iiniwcr 
sytetu, a jiodobno i część dzielnicy od w i e l k i e g o  
wybuchu, który pow stałby w  razie rozprze-,trze 
nienia się pożaru.

D o k o ła  w i e c u  n i e d z i e l n e g o  w  t e a t r z e  
P o w s z e c h n y m .

WARSZAWA. 31.7 ,(Tel. .wł.). Wiec zwołany 
prze* [NPd w niedzielę, dn 27 bm., w  teatrze 
Powszechnym wywołał szerokie kom entarze \ve 
wszystkich stronnictw ach robotniczych bowiem 
zebrał przeszło 12000 osób i zdaniem jednych 
dawał sposobność komunistom do popisywania 
się, zdaniem zaś innych wykazał dowodnie wro 
gi stosunek polskich m as robotniczych do komu 
nistów. świadkowie naoczni stw ierdzają, ze ko 
m unistom udawało, się chwilami przeszkadzać 
mówcom, w rezultacie jednak wiec przeszedł 
spoko jnie i przeprow adził rezolucje umiarkowa 
nych czynników politycznych, i

W y w ó z  z b o ż a  *  P o lsk i .
WARSZAWA’, 31 .7  (Tel- wb). W okresie od 

1 czerwca do 10 lipca rb. udzielono na wywoź 
żyta i jęczmienia ogółeim na 750 wagonow. W 
sferach zainteresowanych utrzym ują, ze o biek­
tywna możność eksportowa Polski jest znacznie 
większa, wysokie zaś opłaty eksportowe wslrzy 
m ują podobnie szereg eksporterów  od U biegania  
ię o zezwolenia na wywóz żyta.się

A r e s z t o w a n i e  , , s z a r m a n c k i c h  p a ń “
POZNAN, 31.7. Przed tygodniem pojawiły 

się ini Poznaniu dwie eleganckie młode panie. 
Żywe, bardzo wesołe, bywały w kinie, restam  u 
c-ach i kaw iarniach. Tróclię anim ującem  zaeho 
waniem się wabiły m łodych panów, którzy phi 
ciii chętnie nawet wygórowane rachunki. Niejc 
den z kawalerów nw ażał sobie za wyróżnienie 
jeżeli „mało dostjępne** panie zgodziły się na od 
prowadzenie, wzgl. przyjęły proponow ane rencie 
vouz. Mimo szarmanckich ruchów, pięknych ^  
buzi i dużej skrom ności w jednym  z to w arzy  
s/ących paniom  kawalerze zrodziło się podejrzę 
nie co do autentyczności pań z powrodu pewnego 
odkrycia, zrobionego przy odpadnięciu fryzury 
z ro d  głęboko nasuniętego kapelusza. uwuinn 
hiiono policję, k tóra  po krótkiej obserwacji nresz 
tow ała rzekom e córy K oryntu wr chwili, kiedy

zacłiowaniem swojem aa ulicy, animowały mę 
skich przechodniów. W śledzttwiie okazało się, 
że dwóch chłopców pomocnik handlowy i fryzjer 
ski pozwoliło sobie na tego rodzaju wybryk14.

Z BIEDRUSKA.
\  (Kor. wł.).

Przebyw ając na urlopie w Poznaniu, uatra  
fila m i się szczęśliwa sposobność zwiedzenia 
obozu wojskowego w Biedruskach. Ze sposob 
ilości lej skwapliwie skorzystałem  już choćby z 
tej racji, że obozuje tam  Kaliski nasz 29 p. S. K. 
W yjechałem tedy przy pięknej pogodzie w pią 
tek 25 bm. o godz.. 2.15 do isl. Bolechowo, odle 
głe od Poznania o 21 kim. Podróż trw ała 40 m,. 
Deszcz, jaki praw ie co dzień pada, i w tej chwili 
nie o lriów ił m i tej ,przyjem ności“ i nagle ob 
licie skr0pil ziemię, psując nastrój. Na szczę 
ście trw ał nie długo i stonce wyjrzało znowu a 
poza chmur.

N a stacji Bolechowo oczekiwało na przy, 
jezdnych kilka pojazdów z których jeden prze 
znaczony był dla mnie. Siadam z pewnym woj 
skow ym i jedziemy razem  w stronę Biedruska, 
odległego o 2 kim. od stacji. Mijamy posteru 
nek n r  ;m0 scic i za chw ilę (staj emy. w jo bozi ejp rze d 
barakam i 29 p. S. K.

Na pierwszy moment (spotykam kilku znajo 
mych panów oficerów z Kalisza; zdziwieni na 
razie nieco obecnością „cywila*4, w itają się ser 
decznie, zapytują: „co się dzieje w Kaliszu* ,jak 
się bawią Kaliszanki, wioślarze** itp. krótka 
wym iana słów i po chwili zaczynamy zwiedzać 
obóz. Moim przewodnikiem, stał się łaskawie 
pan kapitan Ksi0nek. Co chwjlę słychać z blis 
kiej odległości strzały arm atnie, karabinów  ma 
szynowych i rew olw erow e. To zakończenie dzień 
nych ćwiczeń. Zbliżamy się do pięknego gmą 
cłiu Kasyna oficerskiego, naturalnie, w stępuje 
m y na skr0m ny poczęstunek. )

Tu wjkrótce przybywa (sympatyczny pan ina 
jo r Siedlecki, który w  danej chwili zastępuje 
dowódcę 29 ‘p. St» K., następnie kapitan P stro  
koński i kilku innych oficerów po ćwiczeniach 
na obiad. Niestety, obiadu niem a już^ kucharz 
iwyszedł i zabrał, klucze. Całe towarzystwo oby 
iwa sio przekąską i dobrą kawą z dodatkiem. 
Podczas naszej krótkiej biesiady wpada 
do telefonu dzielny generał W róblew ski Widać 
że jest bardzo zajęty, znajduje jednak chwilę 
na krótką pogawędkę i ,podpis,uje nam  jeszcze 
Pocztówkę z widokiem Biedruska do Redakcji 

Gazety Kaliskiej*4. Wychodząc, rzuca krótki 
rozkaz: „proszę pozdrowić odemnie wszystkich' 
Kaiiszan*4! Sympatyczny ten rozkaz na tern 
miejscu z całą gotowością spełniam . Znika p. 
generał za drzwiami, a obecni szepczą, że jest 
on ,„duszą obozu*4. Wiemy o tern też coś w 
Kaliszu. i *

W yruszamy zw iedzać dalej (Obóz. (Po drodze 
dochodzi znowu p. m ajor Siedlecki Łzaprasza ną 
zwiedzenie mieszkań żołnierzy w barakach i 
kuchni, tu dają do spróbow ania obiad: fasola w, 
rosole ze słoninką wędzoną. Niespodziewanie 
smaczne i pożywne, tylko nieco gorące (prosto 
z k0tła!). Jak słyszę od żoĘuierz;u. obiady są 
zawsze dobre. W ieczorem i rano  kawa lub 
herbata. Za chwilę jesteśm y w barakach, czy 
stych i widnych, sale obszerne. W tej chwili 
żołnierze wrócili z ćwiczeń i czyszczą karabiny 
po ostrem  strzelaniu. . . .

P an  m ajor daje  (dyspozycję odwiezienia m nie 
wieczorem na kole j iżegnajsię, ispi.esząc do swych 
zajęć służbowych. Dziękczynny uscisk rlloni i 
m aszeruję już dalej z kapitanem  Ksionkiem.

Obóz „Biedruska*4 to obszar 13 klin., to całe  
miasto z nowoezcsnemi urządzeniam i: wodoeią 
gi. elektryczne oświetlenie, ulice wybrukowane, 
obok chodniki, dużo drzew, wokoło lasy, jednem 
słowem dla żołnierzy wspaniałje letnisko.

Na jednym z placów stoi pomnik z kamic 
ni polnych z napisem : „31.12 1918 Biedrusko 
zaiętc przez wojska polskie*4.

Dla oficerów oddzielne b a rak i murowane, 
dla generacji specjalny gmach. Jest tu  i specjał 
na  poczta, księgarnia itp. udogodnienia po e.e 
nach tanich, nie poznańskich.

O godz. 6 jwiecz, udajem y (się zJnowu n a  ta ras  
przed Kasyno, położone na wzgórzu, skąd rozta 
cza sie pieknv w idok na okolicę.

O godz. 6 i pół przybywa orkiestra naszego 
pułku K a l i s k i e g o  i koncertuje do 8 wiecz. Pięk 
nej muzyce przysłuchuje się liczni grono ofice 
rów, wielu z przybyłem i na krótko rodzinam i 
(w obozie cywilnym nocowac nic wolno). Kon 
certy takie urządzane są codziennie.

'O rk iestra  29 p. S. K. robi dalej (znaczne po 
stępy i jak p o i n f o r m o w a ł  m nie pan  adjutant pul 
kowy kapelm istrz orkiestry kapitan  Ksionek



Aft 174 GAZETA KA'LISKA - -  1 .sierpnia 1924 roku 9

otrzym ał niedawno, n a  skutek rap o rtu  referenta  
spraw muzycznych przy Dep, I *M5- S. W. oraz 
raportu kapitana oddz. III szjabu DOKj., po 
chw ałę od dowódcy okręgu korpusu VII, gen. 
Raszewskiego za stw ierdzone postępy orkiestry, 
i za wzorową pracę, 'nad wyszkoleniem uczniów 
w orkiestrze 29 p. S. K.

O rkiestra wykonuje praw ie 4 num er pro 
gram u „Fantazję z op. „Aida" — Verdi'ego"; 
gdy przeć kapitanem  staje ordyuansi melduje, 
że  pojazd gotowy do odjazdu na kolej. Godzina 
7.1Q. Najwyższy czas. Z żalem żegnam się z 
obecnym i i w towarzystwie również wyjeżdżają 
cego do Poznania oficera znajdujem y się za 
chwilę już za W artą, dokąd dochodzą nas jesz 
czc m elodyjne dźwięki orkiestry. O godz;. 7.51 

^wyjeżdżamy koleją z Bolechowa do Poznania 
unosząc z ;sobą wspaniałe w rażenia mile spędzo 
nych chwil w Biedrusku. Zaiste — najpiękniej 
szy dzień mego urlopu.

Według otrzym anych wiadomości, dodatko 
*<wo jeszcze kom unikują, że nazajutrz, tj. w so 
botę popołudniu, odbyło isię w Biedrusku kon 
kursowe strzelanie z rew olw erów  o nagrody, 
urządzone przez generała W róblewskiego dla 
oficerów 25 dywizji. Nagrody były ładne i 
kosztowne. Po konkursie w Kasynie oficerskim' 
odbyła się zabawa taneczna, k tóra zgromadziła 
licznych gości z Kalisza, Poznania i miejscowych' 
do tańca przygrywały 3 orkiestry.

W dniu 11 sierpnia rb. rozpoczną się w 
Biedrusku wielkie czterodniowe m anewry ® 
udziałem  3 dywizji, w obecności licznych woj 
skówych misji zagranicznych'* kn. In. i tureckiej 
M anewry te wzbudzają wielkie zainteresowanie 
w śród sfer wojskowych.

Un. 10 sierpnia pułk kaliski wychodzi z 
B iedruska do Kalisza piechotą. „Spacer" ten
Potrw a 5 dni.

Na wspom niane m anew ry otrzym ałem  rów 
nież łaskawe zaproszenie — jako korespondent 
i  widz niestety, będzie to już., po urlopie!

P o ,n a ń  28.7 -  24 r.

K R O N I K A
—■ KINO „STYLOWY‘‘ wyświetla obraz pt, 

\ „A szczęście było tak blisko". D ram at życiowy 
i z niezrównanym i arty stam i światowej sławy 
Mozżuchinem Lisieiuk głównemi filaram i kino 
wemi; nieporów nana gra przykuwa i czaruje wi 
dza od początku do końca.

Muzyka dobrze do obrazu zastosowana, 
wczuwając się w akcję filmu.

ś. f  p. 
z  D u s z y ń sk ic h

EUFEMJA POLKOWSKA
wdowa po nauczycielu 

opatrzona św. Sakramentami zasnęła w Bogu 
dn. 30 lipca’przeżywszy lat 65. 

Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Gór­
nośląskiej M  72 na cmentarz miejscowy 
nastąpi dn. 31 lipca o godz. 6 wieczorem. 
Nabożeństwo żałobne dn. 1 sierpnia wjsoś- 
ciele Panny Marji o g. 7 rano. R odxina.

— TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZE 
GO zawiadam ia członków, iż w piątek dn. t-go 
sierpnia rb. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w. 
klubie robotniczym  w alne zebranie.

Na porządku dziennym otw arcie Bibljolcki. 
U prasza o liczne przybycie Zarząd T.U.R.

— SAMOBOJSWO. j >
Dnia 30 bm., o godz. 2 po ipoł., w Kaliszu, 

przy ul. Kościuszki, róg Towarowej w budce 'z 
wodą sodową o tru ła  się jodyną Jarm uszyńska 
M ar ja, la t 22, zamieszkała przy ul. Rypiukow 
skiej Nr. 1 9 . Denatkę u m i e s z c z o n o  w szpitalu 
św. T rójcy w stanie groźnym,.

— TERMIN PŁATNOŚCI PODATKOW.
W związku z zanotowanemi w  prasie utys 

kiwauiam i płatników podatków  na to, że nie 
znaae są im terminy płatności podatków, mini 
sterstwo skarbu kom unikuje, że term iny płatno 
ści podatków na miesiąc zgóry komunikowane 
są wszystkim pismom za pośrednictw em  Pat. 
Pozatem we wszystkich urzędach skarbowych, 
kasach skarb0wych, starostw ach, m agistratach 
i urzędach gminnych jest oddawna wywieszony 
na widocznem dla publiczności miejscu kalcn 
darz płatności podatków bezpośrednich, przy 
padających do końca 'rb.

— WYWOŹ TRZODY CHLEW NEJ. ,
Wywóz trzody chlewnej zagranicę przedsta 

w iał sic w r 0ku bieżącym następująco: w kwiet 
niu rb. wywieziono — 13.640 szt.; w; m aju — 
20.320 s z t ;  w czerwcu — G3.280 szt.; w lipcu 
eksport, nierogacizny znacznie osłabł, na co w 
pierwszym rzędzie w pływ ają— upały7, tamujące 
możność transportow ania żywca. Jedną z trud 
ności eksportu żywca jest b rak  sprawności przy 
odprawie celnej na stacjach granicznych, zwlasz

cza w M ałopolsce Zachodniej (Dziedzice, Ze 
brzydowice). P łynie to stąd, że pozwolenia w y  
wozowe opiew ają na  sztuki, co powoduje ko  
nieczność wygórowania i przeliczania. Oczywi 
ście znacznie p r0 stsze byłoby przejście p rzy  
w ydaw aniu zezwoleń na system wagi wagono 
wej. i !

— ZN IESIENIE CZY PRZEKSZTAŁCENIE} 
URZĘDU PRZYWOZU I WYWOZU; |

•Zbliża się moment, gdy na mocy ustawy o  
uregulowaniu stosunków celnych, przestanie^ 
istnieć Główny U rząd przywozu i wy wozu. W o 
hec lego w Min. Przem ysłu i Handlu rozw ażaną 
jest spraw a przekształcenia tego urzędu. Chodzi
0 to, że cały szereg spraw  (jak np. wywóz jaj), 
rozstrzygnięte zostały7 na cały rok 1924 w, prze 
świadczeniu, że urząd ten istnieć będzie, wobec 
czego całkowite zniesienie odrazu całego urzędu 
nie da się praw dopodobnie przeprowadzić. Wy; 
suwana jest tedy kGncepcja przekazania funkcji 
Głównego U rzędu przyw ozu i wywozu jednem u 
z wydziałów  depart, handlowego Min,, Przem.
1 H andlu przy znacznej redukcji personelu.

— PRZYŚMUSOWA NAUKA W W IĘZIE­
NIACH.

Dowiadujemy się, że za przykładem  państw  
zachodnich, w niedalekiej przyszłości w prow a 
dzone zostanie przymusowre nauczanie więźniów 
Ustawie p0dlegać będą wszyscy więźniowie anal 
fabeci, odsiadujący karę. i

Czas trwania godzin lekcyjnych i pr erw w

Na podstawie artykułu  1 Ustawy z dn. 4 
czerwca 1920 roku o Tymczasowym U stroju 
W ładz Szkolnych (Dz. jU. R. P. Nr. ,50, poz. 304) 
w yjaśnia się i zarządza co następuje: godzina 
szkolna, w porozum ieniu program u nauczania, 
obowiązuiącego w szkołach powszechnych (roz 
kład godzin w szkołach powszechnych, wyd. II, 
W arszawa 1920), składa się z części przeznaczą 
nej na naukę Właściwą i przerwy wypoczynkowej 
dla młodzieży. »> <

Przy nauce obejm ującej kolejno po sobie 
następujących pięć godzin, czyli trzysta m inut 
należy szóstą część tego czasu, tj. 50 'minut odli 
czvć na przerwy wypoczynkowe (pauzy), reszta 
t j /  2 5 0  minut, podzielona równom iernie, określa 
normie właściwej „godziny lekcyjnej" wynoszą 
eej zasadniczo 50 m inut.

W w yjątkow ych  w ypadkach, uzasadniony 
szczególnymi w arunkam i lokalnym i, gdy n a  ^

M ozżuchin i Liisienko w Stylowym

W Dż ung l i  K o c b i n c b i n y
romans z francuskiego.

Wzruszyła ramionami ze znużeniem.
— Co za'szkoda -  irzekła, że pan nie chce; takby 

to ułatwiło spj-awę i zobaczyłabym go wcześniej, bo 
ja w każdym razie pouidę do niego. Odbyłam dlatego

.tylko laką daleką podróż, a tu prawie u celu lyle 
,.prz<szkód. Do kogoż wreszcie pojadę? Jego tylko 
jjedm go mam na święcie, a od kiedy straciliśmy mat

, — 'Matkę? — Izadziwil się P,iotr. !
, -  No tak, naszą matkę; ja myślałam, że pan wie 
że jestem siostra porucznika Redcwskiego, komendan 
•ta posterunku 32.

— C?y tak? — zawołał Piotr.
Sam nie wiedział dlaczego ogromna radość o 

garnęła go na wiadomość, że ona jest siostrą po 
rocznika Redcwskiego, tylko siostrą! Ona zaś opO 

. wiadała dalej:
r — przyjechałam do m ego aż ź Polski i chcę z 

f4f,'(iim zamieszkać. Nó! Więc zabierzesz mnie pan te 
raz?

Mówiąc to, ujęła go za rękę, a dwie łzy spłynęły 
PO jfj twarZy. Ł „

niotr spojrzał na tę rękę kobiecą, na te długie, 
cienkie paluszki, które obejmowały rękę jggo poniżej 
dłoni, i dj-żajy lekko. Trudno było Oprzeć się pro 
śbie, a pr2ytem od kiedy dowiedział się, że ona jjest 
tylko siostrą( nie zaś żoną lub narzeczoną komendan 
ta, znikło całkiem uprzednie jego podrażnienie.

— Więc pani jest panną Redewską? — ząpytał jesz 
cze.

— Tak, jestem Wanda Redewską, siostra Michała 
odr^kła wesoło czując, że spralwa już j;est wygrana.

— No! Więc jeśli pani tak już koniecznie chce, to 
.pojadziemy xazein. — zadecydował Pjotr.

W parę godzin potem, w chwili, gdy bursztyno 
wy świc począł oz|acać rzekę, karawana gotowała się 

-t Jlo odjazdu. Cztery słonie objuczane,, z kiornakami

na grzbietach, skubały jeszcze przed drogą gałązki ź 
sąsiednich krzaków; cztery wozy, zaprzężone wołami 
stały sznurem jeden za drugim. N a pierwszym z brze 
gu sieioziai przewodnik, z oczyma A lepione mi w gąszcz 
lasu, w który mieli wjechać, za chwilę.

Piotr oe Lureak zbliżył się do przedostatniego w® 
9,'a i luchylił zasłonę z gj-ubego płótna, zamykającą roz 
piętą nad wozem budę. W otworze tym ukazała się 
j»asna twąre kobieca.

— Czy pani zawsze zdecydowana? — zapytał Lur 
sak. Jeszcze czas, mogłaby pani wysiąść.

— Zawsze, panie de Lursak — odparła Wanda, pa 
trząc mu słodko w oczy.

— W takim razie ruszamv — odparł Pjiotr zapasz 
czajząc zasłonę.

' Po chwili skoczył na picrwszy wóz, tuż za prze 
wodnikiem i dał hasło odjlazdu.

— Ph'g iwey, peg wey •— zawołał skinąwszy na swych 
żółtych milicjantów7.

I tak d w o ję  ludzi dążyło nieświadomie do za 
gadkowego celu, jakie im zgotowa'o przeznaczenie, a 
działo się to piątego dnia trzeciego księżyca.

Nie wiedzieli, że Od/azd ich miał niewidizalnyćh 
świadków i że Moś, niby wj-ogi im duch, nawiedzone 
go przez lnich kraju, czuwać odtąd będzie nad każ 
dym ich krokiem.

ROZDŻIAf 5.
Krajowiec z okręgu SteUg-_ jeden z tych, których 

Europejczycy nazywają dzikimi, dopłynął do brzegu, 
tuz prawie przy posterunku 32. IVzypłynął on lekkim 
pifOgiem, który wparł na rozmokły, i zatmul,0ny brzeg, 
gniotąc po drodze trzciny i wyskoczył na wystający 
z wody pniak, poczćm skacząc z gałęzi tia gałąź, wyd«~> 
sta4 się nareszcie na suchy brzeg. Ttedy dopiero 
zatrzymał się w środku równiny i obrzucił bystrym 
wzrokiem otaczającą go kobietę.

Cała jego odzież składała się z kawałka brunatne 
go płótna; przez ramię miał przewieszoną kuszę, ź 
której, miotał pociski zupełnie tak, jak przodkowie 
(jego przed tysiącem lat. Ten dziki był jednak na 
służbie administraćji francuskiej i  pełnił powinności

kurjiera. Komendant stacji Kohne, przysłał go do po, 
rucznika Redewskiego z Iistajni i nowinami. Świadomy 
tez praw swoich, kurjpr skierował się prosto do po 
sterunku 32. którego budynki odbudowane świeżo po. 
.ostatnim pożarze, bieliły  się niemal oślepiającą bia 
łością w7 promieniach południowego słońca,.

Przyszedłszy do posterunku, który był otoczony 
podwójną palisadą, zbudowaną w kształcie podkowy, 
'zapukał mocno do zamkniętej furty, a potem przy 
kucnął na ziemi, oczekując na skutek. Pr kilku min u 
tach zjaw7ił się przy bi amie krajowiec o żółtej cerze 
i skośnych oczach, pełniący widocznie funkcję odźwier 
liego i począł parIamentować z przybyszem. Ta mała 
stacja stanowiła rodzą i warowni, rzuconej w pustko, 
wiu. Żyło się w niep pod grozą, jakby stałego oblę 
żerna.

Oblężenie to jednak nie było ,w niczem podobne 
do zwykłych tego rodzaju ataków, przeciwnik bowiem 
był niewidzialny, a przecież obecność jego- czuło się 
wszędzie. Posterunek 32 mjał — jjak wiadomo — złą 
opiniję i musiał się na^dzo strzedz, by go nie spotka 
ło znów jakie nieszczęście.
' — Czy to ty stukałeś? — spytał kurjjtra żółty o 
dźwierny.

— Tak! — odparł kuiljep, chcę mówić z komendan 
tem.

— Niema go; pan naczelnik Redewski wyyechał, za 
stępuje go ojciec Rawenna z jnjsji.

— To prowadź mnie do ojca Rawenny.
— Nie wiem, czy przyjmie; pójdę go spytać.
— Powiedz mu, że przychodzę z zachodniego krajp 

j. mam ważne słowa do powiedzenia mu.
Obaj ci ludzie, choć należący jdo jednej rasy, pa 

trzyti na sith ie z widoczną niechęcią. Odźwierny był 
krajowcem, nawróconym juz na chrześcijaństwo i Wy! 
szkolonym na modę europejską, kurjęr zaś pozostał 
dzikim synem dżungli l  stepów, a właściwie wier 
nym wyznawcą daw-nej religji i  ttawnej kultury, od  
grodzonej od eur0pe skiej grubym murem nieufno, 
ści i uprzedzeń. Były to dwa orfmienne typy, które' 
pogardzały sobą nawza/em.

(D. G. N.).
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przykład nauka skutkiem, szczupłości lokalu 
szkolnego odbywać się musi na dwie lub nawet 
na trzy zmiany, upoważnia się K uratorja Okrę 
gów Szkolnych do zezwalania na zmniejszanie 
czasu trwania godziny lekcyjnej, poniżej zasad 
niczej normy 50 m inu t Wymiar czasu jednak1, 
przeznaczony na przerwy, wypoczynkowe dla 
młodzieży, nie powinien skutkiem tego ulec 
zjnniejszeniu.

Przerwy między, lekcjami należy w każdej 
szkole w  ten sposób rozłożyć, aby najdłuższa, 
przerwa następowała po trzeciej z rzędu godzi 
nie nauki. Zasadniczo więc powinny przerwy 
wynosić 10 minut, po trzeciej zaś lekcji m inut 20

Przy tej sj, osobności Min. W. R. i O. P. przy 
pominą, iż podczas odbywania wizytacji szkół 
powszechnych, organa z urzędu do tego powo 
lane. mają baczną uwagę zwracać na ścisłe sto 
sowanie zarówno przez personel nauczycielski 
jak i młodzież szkolną, przepisów hygjenieznycłi 
zwłaszcza zaś na potrzebę wprowadzenia l. zwl, 
gimnastyki śródlekcyjnej, obejmującej w ciągu 
2 do 3 m inut ruchy wyprostne i oddechowe, o ile 
możności przy oknach otwartych (program nau 
ki iwi szkołach powszechnych siedmioklasowy cli 
zeszyt obejmujący: ogólne wskazówki metodycż 
ne. Wychowanie fizyczne. Przepisy hygjęnicz 
ne — str. 22, punkt 24), celem przeciwdziałania 
znu/cniu wśród młodzieży.

G iełda W a r sz a w sk a w  Z ło ty ch .
N ew -Jork 5.18^
Londyn 22.87
P a ry ż 0.26.30
S z w a jc a r j* 0.96.10
8% p o ż y c z , z t . 6.60
4% p o ż . p rem . 0.70
Bony z ł .  S« 11 A. 0 76
Listy Tow. K. Ziem. 4i 29.00
Z łoty  =  1 .8 0 0  0 0 0  m k.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dniu 31 lip ca  1924 r . g o d z . 7-a ran o

1) Ciśnienie powietrza
2) Kierunek wiatru
3) Siła wiatru
4) Stan nieba
5) Wilgot. bezwzględna
6) Wilgot względna
7) Temp. powietrza
8) Ilość opadów , ^
9) Najwyż. temp. j(o Jpg

10) Najniż. temp I n 's S
11) Temp. grunt, na głę­

bokości 50 cm. 1 g. pp

7 4 4 .4  m.m. 
N
I m/s
Zachm. całk. 
11.6 m.m. 
922;
+ 1 4 .9  
0.2 
+ 1 8 .3  
+ 1 3 .2  
+ 1. 5 5

P o lsk ie  Biuro P odróży  .ORBIS”
( S P R Z E D A Ż  B I L E T Ó W  K O L E J O W Y C H )

u m ie s z c z o n e  d o ty c h c z a s  jP j R Z E  *  I £  S I O  *  E
w  D ru k arn i P o s p ie s z n e j  ł O S T * Ł O

1 sprzedaży
m a te r ja łó w  p iśm ien n y ch  L *U  r»l Jl

J .  S Z C Z fL C I£ IS 4 l
KALISZ, ‘J  

KANONICKA € T 8 f l r o c ł a * s k ą l8
Polsko -  Holenderskie naftowo - p zemysłowe
1 HANDLOWE 

TOWARZYSTWO MAZUT 99 Sp. AkC. |  
v  W a rs z a w ie

skład w K altao, p r ą  stacji kolejowej vis a  vis ekspedycji towarowej Telefon Kr. 180
Niniejszym m am y zaszczyt zawiadom ić Sz. Klijentelę, iż skład nasz został 

zaopatrzony we wszelkie artykuły naftow e, po cenach  rafineryjnych, a m ianowicie: 
naftę  rafinow aną, olej gazowy do m otorów  zwyczajnych i Diesla, olej maszynowy, 
m otorow y, wrzecionowy, wulkanowy, cylindrowy, zwyczajny i na  przegrzaną parę, 
olej do traktorów , sm ar Tovotte, ŁfRMYNlR I R KI  i  do sam ochodów  cięża- 
sm ar do wozów, parafinę o r a z  D M A  I Wij Ą  ru gatunkow ego 720/5.
Zamówienia przyjmuje się telefonicznie lub ustnie. — Mieszkanie prywatne przedstawiciela 
Praszkiera Wiejska Nr. 13. — Dla wygody Sz. Klijenteli dostarczamy towary franko dom.

Firma egzystuje 
od r. 1908. Skład drzewa Firma egzystuje 

od r. 19 8

K om ornik przy Sądzie Okręgowym  w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zam ieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Babinej Ns 3 ogłasza, że w dniu 7 sierpnia 1924 roku 
od godziny 10-tej z ran a  we wsi T łokinia gm. O pa­
tów ek, odbędzie się sprzedaż przez licytację rucho­
m ości, a m ianowicie: dwóch świniaków i m aszyny do 
sieczki należących do P io tra  Kęsikowskiego i ocenio­
nych na 50 złotych.

Kalisz, dnia 28 lipca 1924 r.
1 4 3 4  K om ornik J. MOTYLEWSKI.

l i c y t a c j a .
POWIATOWA KASA CHORYCH w KALISZU

n a  m ocy art. 53 U staw y z dnia 19 m aja  1920 r. o 
przym usow ym  ubezpieczeniu n a  wypadek choroby po­
daje do w iadom ości, ze dnia 7 sierpnia r. b- o godz. 10 
ran o  w 1-m term inie w Zbiersku i 21 sierpnia r. b. 
o godz. 10 rano  w 11-m  term . w Kaliszu odbędzie się 
licytacja ruchom ości należących do Tow. Akc, Cuk­
row ni i Rafinerji „Zbiersk" oszacow anych n a  5.040 
złotych składających się z 84 sztuk worków cukru 
kostkow ego ogólnej wagi 6.720 klg. na pokrycie n a ­
leżności Kasie Chorych w Kaliszu.

Zastępca Komisarza

(—) Dylewski

H .  Z n a m l r o w s ł < i e g o
w K a l i s z u  p rzy  u l. B r o d o w s k ie j  ii» *>5. t e le fo n  56 . 

S k rzy n k a  p ocztow a  50
zosta ł po dłuższej przerwie na  now o otworzony.

Poleca po cenach  konkurencyjnych drzewo bu­
dow lane i stolarskie.

Posiada na m iejscu m aszynę parową, Heblarki, 
Cerkularki, Piły taśm ow e i inne dla wykonania wszel­
kich obstalunków , w zakres budowlany wchodzących.

W ykonanie z w łasnych i powierzonych m ate rja ­
łów solidnie i term inow o.

U W A G A :
Wykonuje posadzki 
dębowe. 1074

Firma egzystuje 
od r. 1908. ] IFirma egzystuje 

od r. 1908. 1
POT NÓG tychmiast pasta „FUSSOL”

P od gw arancją nieszkodliwa.
DO NABYCIA:

Kalisz: Drogerja Joskowicza ul. Wrocławska 
„ Majerana, ul. Babina.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zam ieszkały w Kaliszu przy ul. B a­
binej Nr. 3 ogłasza, że w dniu 20 sierpnia 1924 r. od 
godziny 10-tej z ran a  w Kaliszu przy ul. Łódzkiej pod 
Ns 8, odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchom ości, 
a mianowicie: mebli i innych ruchom ości należących 
do M ichała Dworakowskiego i ocenionych na 55 zł.

Kalisz, dnia 28 lipca 1924 r.
1435 Komornik J. MOTYLEWSKI.

K om ornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zam ieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Babinej Nr. 3 ogłasza, że w dniu 18 sierpnia 1924 roku 
od godziny 10-tej z ran a  w Kaliszu przy ul. Babinej 
pod No 15, odbędzie się sprzedaż przez licytację ru ­
chom ości, a  m ianowicie: skóry podeszw ianej i m ydła 
należących do A bram a K apłana i Fiszla F ridensona i 
ocenionych na 400 złotych.

Kalisz, dnia 22 lipca 1924 r.
1436 Komornik J. MOTYLEWSKI.

W niedzielę dnia 27 b. m 
pomiędzy godz. 8-9 wiecz. 
jadąc placem  Kilińskiego i 

ul. W arszaw ską
ZGUBIONO

szalik kreci 
Uczciwy znalazca zechcę 
takowy zwrócić za w yna­
grodzeniem . Szw arc ul. Nie- - 
ca ła  10, 11 p. 1428 i

K u p i ę  d o m
w śródm ieściu jednopiętro­
wy lub parterow y z ogro­
dem  i stajn iam i płacę go­
tówką, Oferty z podaniem  
ceny sładać w Gaz. Kai. 
pod „D om ”. 1432

Zginął paszport
wydany przez M agistrat m J  
Kalisza i a imię S tan isław a 
Skrzypińskiego. 1433

Znaleziony srebrny m ęskiZegarek
w kinie Miraż w dniu 30 
lipca r.b. je st do odebrania 
w kasie kino „M iraż” 1440

Trzy młode panienki
po ukończeniu szkoły za­
wodowej, w ychow aniceSie- 
rocińca w Liskowie, m ogą 
zająć natychm iast stano-, 
w iska panny do szycia, kro-~ 
ju, sklepowej lub do dzie-% 
ci. W iadomość: Lisków Sie­
rociniec. > 1423

OKAZJA.
Z powodu nagłego wyjazdu 
różne m eble do sprzedania. 
W iadom ość W rocław ska 41 

m. 7.
od godz. 9— 12 i od2 —6

1314

Redaktor ML KMDWl^&T ł ska1* Snó Ł z ogŁ odp. E n ik  „Gazety Kaliskiej" Kle ja Józefiny 1.


